| NIEUSTAJĄCA MŁODOŚĆ STAREGO PŁOCKA 


ŻEGNAMY LATO 


ZE „ŚWIATEM MŁODYCH” 


Dziś, kiedy czytacie te słowa, ror- 
poczyna się w Plocku trzydniowa 
impreza młodzieżowa pod hasłem: 


ŻEGNAMY LATO 
ZE „ŚWIATEM MŁODYCH” 


Bierze w niej udzial młodzież 
Płocka i liczni goście zaproszeni na 
wystawy, zawody sportowe, kier- 

/_ masz, festyn, spotkania z literatami 
| 1 dziennikarzami. 
| Jest to święto młodości w prasta- 
rym pięknym mieście, o którym moż- 
na mówić slowami zaczynającymi się 
od „naj...”. 
Najstarsze ślady osadnictwa ist- 
niały tu na 400 lat p.n.e. 
Największą bazę zaopatrzeniową 
stanowił Plock dla wojsk polskich 


ZAMEK 
JAK NOWY 


WLEŃ (HSI). Przez kilka ostatnich 
niedziel na zamklu wleńskim, na 
Dolnym Śląsku, trwały wielkie po- 


rządki. Prawie 100 osób  uczestni- 
czyło w oczyszczaniu ' zarośniętego 
trawą terenu między murami i basz- 
tą. W wielu miejscach  umocowa- 
no pięknie wykonane tabliczki, 
wskazujące drogę do zamku. W 
pracach porządkowych, wykona- 
nych w ramach akcji „Wleń-75 — 
Rok Ochrony Zabytków” brali udział 
harcerze z Hufca ZHP Lwówek Ślą- 
ski. (mh) 


walczących w 1410 r. pod Grunwal- 
dem. > 


Najdawniejsze polskie wojewódz- 

_ two spośród obecnie istniejących, to 

właśnie Płock. Po raz pierwszy 10- 

stał stolicą województwa w r. 1495, 

po raz drugi w r. 1816, a po raz 
trzeci w roku bieżącym. 

Najstarsza w Polsce szkoła śred- 
nia, to Liceum Ogólnokształcące im. 
„Stanisława _ Małachowskiego w 
Płocku. + 
Największy w Polsce  kombinat 
chemiczny to Mazowieckie Zakłady 
Rafineryjne i Petrochemiczne w 
Plocku. A 

Tych „naj” jest dużo więcej. Za- 
miast tej wyliczanki proponujemy 
Wam dziś relacje Waszych rówieśni- 

ków, zamieszczone na str. 3. (bis) 


BYDGOSZCZ (PAP). 
„składaki”, czyli rowery składane, 
cieszą się coraz większą  popułar- 
nościąq na naszym rynku, a ich pro- 
ducent — Zakłady Rowerowe „Pre- 
dom-Romet" w Bydgoszczy — nie 
mogą sprostać rosnqcym 
niom. W zakładach skwapliwie ko- 


Popularne 


zamówie- 


rzysta się z każdego dobrego po- 
mysłu wynałazczego czy 
zatorskiego, |poprawiającego kon- 
strukcję rowerów. Ostatnio zakłado- 
wi fachowcy opatentowali nowego 
typu zamek zawiasowy do rowerów 
składanych, znacznie ułatwiający u- 
żytkownikom złożenie pojazdu. (bis) 


racjonali- 
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W Zakładach Naprawy Sprzętu Medycz- 
nego w Bydgoszczy powstaje wiele  no- 
wych urządzeń i aparatów medycznych. Do 
najbardziej poszukiwanych należy zestaw 
aparatów do leczenia zeza, skonstnuowa- 
ny przez grupę inżynierów przy udziale le- 
karzy. W skład zestawu wchodzą aparaty 
do ustalania biędu mięśni wzroku i ówi- 
czeń tych mięśni. Kilkadziesiąt tego typu 
zestawów zainstałowano już w wielu kra- 
jawych ośrodkach leczniczych. Bydgoskie 
zakłady nie są w stanie zrealizować 
wszystkich zamówień, jakie napływają z 
lecznic. 

Na zdjęciu: w bydgoskiej Przychodni 
Specjalistycznej badanie małej pacjent- 
ki za pomocą lokalizatora dźwiękowego 
konstrukcji Zakładów Naprawy Sprzętu 


Medycznego. 
Zdjęcie: CAF — Żołnowski 


j 
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PIESZO PRZEZ PUSTYNIĘ 
KARA-KUKU 


18 WRZEŚNIA 


HARCERSKA ". 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


AGENCJA HI-Hi DONOSI: 


WIELKA WYPRAWA SAMOTNEGO POLAKA 
OMAL NIE ZAKOŃCZYŁA SIĘ TRAGICZNIE 


Do wyprawy pieszo przez pustynię sta- 
rannie przygotowywałem się od czter- 
dziestu lat. Dzień w dzień siadywałem na 
rozgrzanym piasku wsypanym do wanny, 
aby wdrożyć organizm w pustynne wa- 
runki. Z tego samego powodu nosiłem 
stale zapaloną pięćsetwatową żarówkę. 


Jadłem chleb maczany w piasku, aby 
przyzwyczaić układ trawienny do burz 
piaskowych, kiedy to ziarna piasku wci- 
skają się wszędzie. Przyzwyczajałem też 
plecy do dźwigania bagażu nie zdejmu- 
jąc plecaka wypchanego kamieniami na- 
wet do spania. | oto przyszedł dzień Wiel- 
kiej Wyprawy. Patrz str. 5. 


. 


Kiedyś, na wywiadówce, byłem świadkiem takiej 
rozmowy: Nauczycielka tłumaczyła matce: 

— Prosrę pani, on naprawdę bardro mało wie, 
jest po prostu leniwy i nie chce się ucryć, 

— Ale przecież Mociek był badany priex psycho- 
loga! Powiedzial, że ma bardzo wysoką inteligencję. 
A więc jak może nic nie umiećfl 

Jak to jest x tą inteligencją? Skąd się bierref Co 
to znaczy? Cry rodzimy się już mało albo bardzo 
inteligentni, cry też w trakcie nasrego życia stajemy 


się nimit 
Inteligencja i rutyna 


Inteligencja to  rdolność 
szybkiego rorumienia, koja- 
rzenia, to bystrość i pojęt- 
ność. Szczególnie objawia się 
w sytuacjach nowych, z który- 
mi człowiek nie miał jeszcze 
ładnej styczności. Człowiek 
inteligentny w sytuacji nowej 


* (np. przy rozwiqzywoniu no- 


wego typu zadania) potrafi 
bardzo szybko znaleźć nie- 
szablonowe rozwiqzanie, bo 
umie korzystać z wiedzy, umie 
w lot zrozumieć problem (o 
co tu chodzi?), szybko koja- 
rzy wszystkie fakty dane w 
zadaniu, umie odrzucić infor- 
macje niepotrzebne a wyko- 
rzystuje tylko istotne. 


Często inteligencję .przeciw- 
stawia się rutynie. Bo rutyna 
to dobre i szybkie rozwiqzy- 
wanie ciągle podobnych za- 
dań, bez własnej inwencji i 
pomysłowości. Gdy tylko za- 
danie zostanie zmodyfikowa- 
ne, „rutyniarz” traci głowę i 
nie wie, jak sobie z nim po- 
rodzić. 


Oto przykład. Spróbujcie 
rozwiązać następujące zada- 
nie: 


Między miastami A i B (od- 
ległość 120 kilometrów) prze- 
biega linia kolejowa. Z mia- 
sta A do B wyrusza pociąg, 
który jedzie z szybkością 50 
km/godz. W tym samym mo- 
mencie z miasta B do A ru- 
sza pociąg z szybkością -70 
km/godz. W momencie ru- 
szenia z jednego wylatuje 
ptak, dolatuje do pociągu 
jadącego z naprzeciwka, za- 
wraca i lata tak między po- 
ciągami ze stałą szybkością 
150 km/godz. Jaką odległość 
przeleci ptak od chwili star- 
tu do momentu spotkania się 
obu pociągów? 


Na pierwszy rzut oka zada- 
nie wydaje się bardzo skom- 
plikowane. Rutyniarze naty- 
chmiost chwycą za ołówek i 
zaczną żmudne obliczenia: ile 


trudno oriekać, ery ktoś jest, 
czy nie jest mteligentny. Aby 
ibodać poilom  italigencji, 
stosuje sią ogromną licrbę 
rółnoradnych zadań. Taki spe- 
cjalny lech zestaw ta nie In- 
nego |ok test Inteligencji. 


Test boda: srybkość koja 
trenia I loglezne myślenie (np 
który przedmiot nia pasuje 


do pozostałych eztarech: stół, 
szala, okno, krzesło, totalł), 
umiejątność 


rorwiątywania 


razy ptak przeleciał między 
pociągami, ile to kilometrów 
itd. A jeśli spojrzy się na to 
zadanie „inteligentnie”, do- 
brze zrozumie sens i dokład- 
nie przeanalizuje wszystkie 
dane, to może je rozwiązać 
bez żadnych trudnych obli- 
czeń. 


zadań matematycznych, wie- 
dzę i zasób słów (np. co to 
jest metro?), szybkość ukła- 
dania łamigłówek. Zadania 
do testu są bardzo starannie 
dobierane i sprawdzane. Kon- 
strukcja takiego testu trwa 
często kilka lat. Sprawdza się 
czy zadania nie sq zbyt trud- 


Rozwiązanie: pociągi spot- 
kają się po jednej godzinie 
jazdy. A więc ptak też będzie 
latał jedną godziną. Znamy 
prędkość jego lotu. Przeleci 
150 kilometrów. Proste? 


Test prawdę ci powie 


Oczywiście na podstawie 
rozwiązania jednego zadania 


ne lub zbyt łatwe. Kontroluje 
czy tekst jest dla wszystkich 
zrozumiały. Eliminuje się ta- 
kie zadania, które można ro- 
związać prawidłowo przez 
przypadek, np. zgadując. Nie 
ma więc w rozwiązywaniu te- 
stu nic z loterii. Szczęście tu 
nikomu nie może sprzyjać. 
Każdy badany wie dokładnie, 
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ciego sią od niego oczekuje, 
co ma irobić, jak i w jakim 
czasie, Musi się wykazać ma* 
ksymalnym wyśllkiem, łaby u- 
ryskoć najlepszy = na jaki 
go stać = wynik. A wynik, 
odpowiednio przeliczony, na” 
tywa «lą llorarem Intaligen- 
cji Prraciątny llorar Inteli- 
gencji, jakl ma wiąkszość lu- 
dr, waha sią w granicach 65 
= 115, Wyłsry (wladcy o In 
taligonch wyłszaj nił prie- 
ciątna, Niksry wynik wskaruja 
na pewna jej niedostatki 


Wiedza też jest ważna 


Często osoby badana ta- 
stem dziwią się, ła 1odaje 
Im slę pytanie związana 1 
nauką w szkole. Ale przecież 
na inteligencją czlowieka 
sklada się takża jego wie- 
dza. Im więcej czlowiek wie, 
pamięta, tym większa 
ma szanse poradzenia sobie 
z różnymi problemami. Bo na 
bezludnej wyspie nawet naj- 
bardziej inteligentny człowiek 
nie dałby sobie rady, gdyby 
nie wiedział (nie nauczył się 
wcześniej), jak można roz- 
niecić ogień, jakle są właś- 
ciwości niektórych minerałów, 
do czego można wykorzystać 
niektóre materiały. Kto czytał 
„Tajemniczą Wyspę” Verne'a, 
ten wie, jak można wygodnie 
się urządzić, gdy się ma peł- 
ną głowę wiedzy i inteligen- 
cję do pomocy. 


umie, 


To tłumaczy także  przyto- 
czoną na wstępie rozmowę 
nauczycielki z matką Maćka. 
Chłopak mógł być inteligent- 
ny (szybko się uczył, koja- 
rzył), ale wiedzy mógł mieć 
bardzo mało. A co z tego, 
jeśli ktoś szybko rozumie o co 
chodzi w zadaniu, gdy nie 
wie, jaki wzór zastosować do 
obliczeń? Można _ logicznie 
myśleć i zadania nie rozwią- 
zać, gdyż nie zna się daty, 
faktu, reguły. Dlatego tak wo- 
żnym składnikiem inteligencji 
jest wiedza. 


Niektórzy bardzo łatwo po- 
trafią zastąpić brak wiedzy 
właśnie inteligencją. Tu u- 
słyszą jedno zdanie, tam ktoś 
im coś podpowie i świetnie 
opowiadają przez dłuższy czas 
o czymś, o czym nie mają zie. 
lonego 'pojęcio. Ale nie wy- 
korzystują w ten sposób wszy- 
stkich swoich możliwości. Nie 
rozwijają się, nie kształcą 
swojej własnej inteligencji, a 
wykorzystują ją tylko do „ła- 
tania dziur”. 


Skąd się bierze 
—--—--—---_„ 

Cry jest wrodzona cry na- 
byta? Do tej pory nauka nie 
dała jasnej odpowiedzi na to 
pytonie. Wiele przeprowodzo- 
nych badań świadczy o tym, 
łe środowisko, w jakim się 
cilowiek wychowywal, wpływa 
na wszystkie jego cechy, tok 
ła na inteligencją. 

Kilka razy znalerlono „dzie. 
cl wilcze”, Porrucone w le- 
«le noworodki prier dlutsry 
c1o4 utrzymywały sią przy ty 
clu dzięki opiece  twleriąt 
Przed kilku laty, wa Wlostach, 
inalezlono dwie driewczynki 
(w mleku 7 — 6 kot), która 
były „wychowywane” prier 
wilki, Dziewczynki chodziły na 
crworokach, wydawały glos 
podobny do mycia wilków, 
jadły surowe miąso Mimo 
bardzo traskliwej opieki lu- 
dzi, nie nouczyły sią niądy mó- 
wić, nia chciały jeńć gotama 
nych pokarmów, 1 trudem u- 
trzymywaly równowagą 

Jest to wyraźny przyklad 
jak środowisko, w którym czło 
wiek żyje, kszialtuje jego ce- 
chy. 

Na tej podstawie twierdzo- 
no, że rodzina ma bordzo 
duży wpływ na rozwój inte- 
kgencji dziecka. Im bordziej 
inteligentni sq rodzike, m 
więcej wiedzą i potrafią, tym 
bardziej inteligentne powinno 
być dziecko. Ale badania pro- 
wadzone w wielu krajach nie 
potwierdziły w stu procentach 
tej tezy. 

Okozało się, że naukowcy 
popelnih błąd w swoich ba- 
donioch. Nie wzięli bowiem 
pod uwagę bardzo ważnego 
czynnika, który wpływa no 
inteligencję. Jest to wlasna 
aktywność czlowieka. 

Im więcej człowiek czyta, 
stara się zrozumieć, pyto, o- 
gląda, docieka, próbuje roz- 
wiązać — tym bordziej kształ- 
ci swoją inteligencję. | to nie 
zależy od środowiska, w jo- 
kim się wychowuje. Taka wła 
sna praca nod sobą wpływa 
na zdobywanie nowych do- 
świadczeń, nowej wiedzy, u- 
miejętności i sprawności. Dlo- 
tego właśnie dzieci z malut- 
kiej wioski okazywały się nie- 
roz bardziej inteligentne niż 
dzieci z dużego miosto. 

Wynika z tego optymistycz- 
ny wniosek.  Kożdy może 
kształcić swoją inteligencję. 
Zoleży to od samego człowie- 
ka. 


KAZIMIERZ PASEK 


Co kilka tygodni, niekiedy czę- 
ściej, otwieram niebieską kopertę, 
opatrzoną pieczątką Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i kolejną 
liczbą dziennika. Zawsze otwieram 
te koperty ze ściśniętym gardłem. 
Wiem z góry, co zawierają. Pisane 
suchym językiem meldunki, w 
których nie ma zbytecznych słów, 
tylko gołe, przejmujące fakty. si 


„W DNIU 21 LIPCA 1975 ROKU 
OKOŁO GODZINY 18 W  LE- 
SIE, W POBLIŻU WSI NAPIERKI 
CIĘŻKIE, GMINA _ RZEWNIE, 
CZTERECH CHŁOPCÓW ZNALA- 
ZŁO NIEWYPAŁ”. 


MELDUNKI Z MEBIESKIEJ KOPERTY 


nymi wspomnieniami i 
Ten chłopak, którego już nie ma, 
wsiadł do kolonijnego pociągu (bo 
pewnie wracał pociągiem...) z nie- 
wypałem w walizce. 


tęsknotą... 


Nie chcę do- 


pływać meldunki o tragicznych wy- 
darzeniach, 
zardzewiałą śmierć — 
wojny. 
brze?... 


spowodowanych przez 
pozostałość 
Chyba nie czyniliśmy do- 


Przykład Roberta — bo tak 


Dalej są nazwiska, wiek (11—15 
lat) oraz wiadomość, że zostali cięż- 
ko ranni i jednego z nich przewie- 
ziono do szpitala w Warszawie, a 
trzech do Pułtuska... 

Drugi meldunek z ostatniej nie- 
bieskiej koperty jaka nadeszła do 
redakcji podaje nazwiska aż sied- 
miu chłopców z okolic Drawska 
Pomorskiego, którzy zostali ranni 
podczas eksplozji znalezionego gra- 
natu. Trzeci — najkrótszy i najbar- 
dziej tragiczny. Oto uczeń jednej 
ze śródmiejskich szkół podstawo- 


wych w Warszawie, manipulując 
przy niewypale, poniósł śmierć na 
miejscu. 

Tę własną śmierć chłopiec przy- 
wiózł sobie do Warszawy z kolonii 
letnich, zorganizowanych w woj. 
gdańskim. Do walizki chowa się 
więc nie tylko zasuszone kwiatki, 
kamyki, bursztyny czy muszle znad 
morza... Wielkie świerkowe szyszki 
z mazurskich lasów, wygięte fanta- 


'zyjnie korzenie jałowca. Wraca się 


z kolonii nie tylko ze „złamanym” 
pierwszą miłością- sercem, z pięk- 


ciekać, co by się stało, gdyby wów- 
czas, w czasie podróży, zademon- 
strował swoją dociekliwość wobec 
zardzewiałej zdobyczy — kolegom w 
przedziale. Może  pochyliliby się 
wraz ż nim i zaczęli manipulować? 
A może jednak znalazłby się ktoś 
mądrzejszy? „Skarb* został dowie- 
ziony cało! Opaleni koloniści siedzą 
teraz w szkolnych ławkach. Jedne- 
go z nich brakuje. 

„Nie  straszmy czytelników'* — 
taka opimia przeważyła na kole- 
gium redakcyjnym, gdy z MSW 
zaczęły do nas systematycznie na- 


było na imię waszemu koledze, któ- 
ry przywiózł sobie z kolonii na pa- 
miątkę niewypał — za tym prze- 
mawia. 

Czy mamy więc „straszyć* cie- 
kawskich, tropiących przygody za 
każdą cenę, chłopców, KTORZY 
DOSKONALE WIEDZĄ, CO ZNA- 
CZY ZNALEZIONY W LESIE, WY- 
GRZEBANY SPOD ZIEMI, NIE- 
WYPAŁ? 


Z drżeniem serca otworzę następ- 
ną niebieską kopertę z pieczęcią 
MSW... 

ANNA GRZYBOWIECKA 


PRASTARE 
GNIAZDO 
MOJEJ SZKOŁY 


ol Nareszcie dopięłom celul Je- 
stem uczennicą | klasy LO im. St. 
Małachowskiego w Płocku. 

Jest to najstarsza szkoła średnia w 
Polsce. Powstała w 1180 r. Przechodzi- 
la różne koleje losu, zmieniała swoich 
protektorów, nazwy, jednak rawsze sto- 
la na tym samym miejscu i zawsze u- 
czyła się w niej młodzież. 

Istnieje jeszcze do dziś trzynasto- 
wieczne skrzydło — pięknie zgrane 1 
nowym budynkiem szkoły.  Otrzymało 
ono nowy wystrój, a grube mury i ko- 
lorowe światła nadają staremu! skrzy- 
dłu tajemniczy i uroczy wygląd. 

Szkoła Płocka została  upaństwowio- 
na przez Komisję Edukacji Narodowej: 
(1773-1793 r.);: językiem wykładowym 
został język polski. Większą uwagę za- 
©ręto zwracać na przedmioty matema- 
tyczno-przyrodnicze. 

Za cztery lata, a więc w roku, w któ- 
rym ja będę zdawała maturę, będzie 
obchodzić swoje 800-lecie istnienia. 

Szkoła to z tradycjami, wiekowa, a 
przecież na wskroś nowoczesna. Stosuje 
nowy system nauczania, ma znakomi- 
cie wyposażone pracownie dla około 
1000 uczniów i wspaniałą kadrę profe- 
sorów. 

Dawny dyrektor gimnazjum w latach 
1918—1934, który był wspaniałym peda- 
gogiem i całe serce oddawał uczniom, 
porównuje ich do ptaków i tak pisze: 

„Prastare gniazdo mojej szkoły 

dużo puściło w świat tych ptaków. 

Nie zgonić mi ich dziś po świecie, 
nie schodzić ich dalekich szlaków. 

Więc czasem echem do mnie wraca 

Tylko ich szczęście, moc i praca. 

A mnie się zdoje, że to przeszłość 

ustrokrotniona do mnie wraca”. 

Tak, to prawda. Oglądając szkołę, 
zobaczyłam golerię tych „Ptaków”. Sq 
wśród nich — wymienię niektórych — 
Julian Leszczyński-Leński, Wincenty Hi- 
polit Gawarecki, Wacław Lachman, 
Ludwik Krzywicki i wielu, wielu innych 
absolwentów „Małachowianki”. 

Ale w szkole jest jeszcze coś, co 
mnie załascynowało: Galeria Olimpij- 
czyków. Pomimo iż tradycja olimpiad 
jest w „Małachowiance” stosunkowo 
młoda, to szkoła może poszczycić się 
niemałym osiągnięciem. Z zakresu bio- 
logii, chemii, fizyki, matematyki, języka 
rosyjskiego, wiedzy o Polsce i Świecie 
Współczesnym — liceum ma wielu finali- 
stów i laureatów. 

„Małachowianka” ma jeszcze jedną 
tradycję. Mianowicie — każdy prymus 
opuszczający mury . szkoły, * otrzymuje 
złoty lub srebrny medal, nagrodę. za 
czteroletnią, wytężoną pracę. Jest to 
tradycja, którą kontynuuje od 1965 roku 
tylko „Małachowianka” — jako jedyna 
szkoła w Polsce. JOLANTA RYBICKA 


nach — rozpięte, imponujące skóry 

tygrysie, niedźwiedzie; wiszą piękne 
rogi antylopy. W to wkomponowano róż- 
ne „cudeńka”, przywiezione aż z da- 
lekiej Argentyny, m. in. sombrero i las- 
so argetyńskiego gaucho, szereg obra- 
zów przedstawiających życie tamtej- 
szych ludzi. 

Jesteśmy gośćmi mgra inż. Tadeusza 
Taworskiego — dyrektora płockiego 
ZOO: 

— Panie dyrektorze, 


Fgeż - roi gabinet. Na ścia- 


prosimy kilka 


słów na temat historii ogrodu zoolo- 
gicznego. v 


ŁOCK przeżywa swoją kolejną mło- 

dość, Podniesiony do rangi miasta 

wojewódrkiego, driełnie stawia opór 
trudnościom, W takiej chwili nasuwa 
się refleksja 0 minionej historycznej 
Aira kiedy to Płock był... stolicą 

ki. Były to lata 1079—1138, za pano- 
wania Władysława Hermana | Bolesła- 
wa Krzywoustego. Już wtedy gród płoc- 
ki wyposażony był w monumentalne 
budowle kamienne, dodające władzy 
monarszej pożądanego majestatu | 
blasku. 


Tu dojrrewały akty państwowe do- 
nlosłej wagi, tu przebywały zagranicz- 
ne poselstwa. Razwijało się rzemiosło I 
handel. Miasto było ośrodkiem sztuki | 
rękodzieła artystycznego. 


TRZECIA 
STOLICA 
POLSKI 


W półniejszym okresla Plock traci 
znaczenie stolicy państwa, ale nadol 
jest wałnym ośrodkiem miejskim, a 
mianowicie stolicą dzielnicy marowlac- 
klej | siedzibą książąt mazowieckich. 
Około 1495 roku kończy slą dynastia 
książąt płockich. Odtąd Plock osiąga 
rangę mlosta wojewódzkiego | datuje 


ROK CORE ani m, 


się dalsry jego rozkwit, oczywiście, ze 
zmiennymi kolejami losu. Historla gro- 
du mówi nam o ciągłym dźwiganiu się 
miasta | silnym jego rozwoju. 


Tak jest obecnie. Miasto dzięki loka- 
liracji wielkiego przemysłu chemicrne- 
go stało się prąłnym ośrodkiem prra- 
mysłowym. Z okazji 1000-lecla istnienia 
mlasto, w uznaniu dla roli Płocka w hl- 
storii państwa polskiego, 1a zasługi w 
tuchu robotniczym, za wkład w budow= 
ntetwo socjalistyczna Polski Ludowej 
Rada Państwa nadała mlastu Order 
Sitandaru Pracy | klasy. 


Jesteśmy dumni z historii | nowocza- 
snońc| naszago mlasta. 


KASIA KLECOR 


OU JOEY)! AAC 


NIEUSTAJĄCA MŁODOŚĆ STAREGO PŁOCKA 


LASMUCONE 
„ŚLAROTKI” 


ESTEŚMY dziewczętami z harcer- 
„Jsxieso zespołu „Szarotki”, działająq- 

cego przy Szkole Podstawowej nr 2 
w Płocku pod batutą mgra Józefa Gaw- 
rońskiego. 

Żmudną pracą doszłyśmy do finału 
— Ill Ogólnopolskiego Festiwalu 
senki Harcerskiej „Siedlce 75". 

| tu znowu pięciodniowa, od świtu do 
późnego wieczora, praca, próby pelne 
tremy, spotęgowane obecnością kamer 


ZE ŚWIATOWEJ 
CZOŁÓWKI 


— Płockie ZOO założono w maju 
1951 r. Ja przybyłem do Płocka w 5 
lat później i jeszcze w tym roku rozpo- 
cząłem tu pracę. Spośród 10 ogrodów 
w całej Polsce płocki. zajmuje 6 miej- 
sce. W hodowli dzikich półosłów azja- 
tyckich, tzw. kułanów, znajduje się ró- 
wnież na 6 pozycji, lecz już w skali 
światowej. 

— Co jest największą dumą ogrodu? 


— Powodem do dumy jest miejsce w 
ścisłej czołówce światowej w hodowli 
gadów. Teraz płocki ogród posiada aż 
150 gatunków tych zwierząt. Dla po- 
równania podam dane z przodujących 
ogrodów świata. San Diego — 174 ga- 
tunki, Berlin Zachodni — 345, Tokio — 
170, lecz tak wielka stolica europej- 
ska iak Paryż ma tylko 30. 


* 


O naszym ZOO można by jeszcze 
wiele, wiele pisać. Od chwili, kiedy na 


jego czele stanął inż. Taworski, wstą- 
piło w nie jakby nowe życie. Dzięki 
staraniom dyrektora „od 1956 roku 


wzbogaciło się ono o ponad 800 zwie- 
rząt. 

Z okazji 25-lecia powstania ogrodu 
zoologicznego, pan Taworski postano- 
wił wznieść nowy obiekt. Będzie to 


"pierwszy w Polsce pawilon dydaktyczny, 


w którym znajdą się m. in. stacja Insty- 
tutu Kształtowania Środowiska, labora- 
torium fizjologii gadów i inne. 


MAŁGORZATA POŻERSKA 
AGNIESZKA NASIADKA 


Pio- * 


telewizyjnych. Byłyśmy dumne i szczę- 
śliwe, że nasz trud będzie nagrodzony, 
bo będziemy się oglądać w telewizji. 
Może posądzicie nas o pyszałkowatość, 
ale to jest po prostu chęć ocenienia 
siebie i swojego zespołu po zobacze- 
niu i usłyszeniu się jeszcze raz. Jeżeli 
to uznacie za przesadę, to wybaczcie 
czternasto- i piętnastolatkom. 

Panowie Reporterzy TV! Nie odkła- 
dajcie taśm do archiwum! Spełnijcie 
naszą prośbę i pokażcie fragmenty 
koncertu galowego, tej według nas tak 
wspaniałej imprezy. 

Będziemy bardzo zobowiązane i z 
radości, i z wdzięczności |przy akazji 
postaramy się tylko dla Was zaśpiewać 
tak pięknie, że na pewno zrobi się 
wszystkim wesoło. 

„SZAROTKI” 


cĘj 


re 


reę. 57405006 
„01. re zwy zes A00! 
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LITU 


PETROCHEMIA 
— 10 JEST TO! 


JUNKTEM rwrotnym (w  rtorwoju 
Plocka była podjąta przez Raiqd 
PRL w r. 1959 decyzja o lokalizacji 

w Plocku wielkiego kombinatu petro- 
chemicznego. Miasto dziąki temu wkro- 
cryło na mapą gospodarczą kraju ja- 
ko nowy ośrodek przemysłowy o randze 
krojowaj. 

Plock jest stolicą polskiej Petroche- 
mili. Produkty płockiej Petrochemii sq 
symbolem 1 warunkiem nowoczesności 
calej gospodarki narodowej. Paliwa, 
oleje smarowe, asfalty, tworzywa sztucz- 
ne, rozpuszczalniki, półfabrykaty do 
produkcji kauczuku I włókien syntetycz- 
nych, leków | środków czystości — to tyl- 
ko najkrótsza lista produktów, jakie 
wysyla się z Plocka w różne regiony 
Polski i do kilkunostu innych krajów. 


Rurociąg „Przyjaźń” łączy Petroche- 
mię Związku Radzieckiego z Petroche- 
mią Polski. Dlugość jego wynosi ponad 
4500 km. Pierwsza ropa naftowa popły- 
nęła rurociągiem do Plocka w 1963 ro- 
ku, w rocznicę Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, a koniec tego 
samego roku — do NRD. W skład kom- 
binatu płockiego wchodzi dużo, no- 
woczesna rafineria, której głównym 10- 
daniem jest produkcja wysokiej jakości 
paliw płynnych i smarów. Produkty ga- 
podczas  destylo- 


zowe, otrzymywane 

cji ropy i krakingu, kieruje się do in- 
nych działów kombinatu. Tom wy- 
tworzone są z nich różnorodne sub- 


stancje, które są niezbędnymi surowca- 
mi w różnych gałęziach przemysłu che- 
micznego. 2 surowców tych można np. 
wytworzać środki piorące, tworzywa 
sztuczne, wyroby gumowe, nawozy sztu- 
czne, środki ochrony roślin, sztuczne 
włókna itp. 

Ogromny ten zakład zatrudnia około 
10 tysięcy pracowników, stąd też ko- 
nieczne stało się wybudowanie calego 
osiedla mieszkaniowego, stanowiącego 
nową dzielnicę Plocka. Nad przebie- 
giem produkcji w zakladach 
odpowiednio skonstruowane 
ty, toteż rola robotników i techników w 
tym nowoczesnym kombinacie ogranicza 
się przede wszystkim do nadzoru i kie- 
rowania tymi urządzeniami. 


ANNA KOSTANECKA 


czuwoją 
automoa- 


Opracował WACŁAW BISKO 
Zdjęcia CAF i archiwum 


Za reporterski i autorski trud 
Waszych równieśników z „Ma- 
łachowianki* oraz Szkoły Pod- 
stawowej nr 2 w Płocku nie wy- 

starczy słowo „dziękuję” 


Autorom przyznajemy naste- 
pujące honoraria: 
APARATY FOTOGRAFICZNE 


otrzymują: 
Malgorzata Pożerska, Agniesz- 
ka Nasiadka, Anna Kostanecka. 


PRE EEEE NE TO "TT 


| Nasze honoraria autorskie 


KOMPLETY PIÓR otrzymują: 

Jolanta Rybicka, Kasia Klecor, 
Beata Jankiewicz. 

NOTESY REPORTERSKIE otrzy 
mują: | 

Mariola Bańka, Iwona Zalęs- | 
ka, Hanna Strośniewska. 

Honoraria wręczone zostaną 
przez Szefa Ligi Reporterów dnia 
19 września o godz. 17.00 » | 
Płockim Ośrodku Kultury przy 
„Petropolu”. 


CZEKANIE NA WIELKĄ 
PRZYGODĘ 


Pod Dęblinem stoi niewielka sta- 
cja benrynowo. Jedna skromna 
budka, trzy dystrybutory i... to wszyst- 
ko, Ta stocja sprzedaje dziennie 1000 
litrów benzyny. Czasami więcej, cza- 
sami mniej. Malo. Ale omijają ją 
przecież te najważniejsze szlaki. 
Więc motocykle 1 okolicznych wsi 
to glówny klient. 


OD DWUNASTU LAT 


Waldemar Kowalski 
Jest mechanikiem samochodowym, 
pracującym na kolei. Na kolei i na 
tej właśnie stacji. Na pól etotu. 
Miał inne możliwości do wyboru, 
bo w Dęblinie o pracę nietrudno, 
ale przyszedł tutaj. 

Jak teraz myśli — czy dla pienię- 

dzy, cry z sentymentu — to prawdę 
mówiąc nie wie. Pieniądze, owszem, 
przydadzą się, ale chyba sentyment 
jest większy. 
" Czy wyobraża sobie teraz życie 
bez stacji? Nie. Tó chyba niemożli- 
we. Przecież pracuje na niej od 
dwunastu latl 

Pamięta, że od trzynastego roku 
iycia przychodził w to miejsce z ko- 
legami — pomagać. A były dwie 
fascynujące rzeczy w tym przycho- 


— CZYLI 
PRAGNIENIE 


ŁAPCZYWE 


ma 25 lal. 


dzeniu. Przede wszystkim samocho- 
dy. Na przykład, siedzieli w cieniu 
drzewa, grali w „pikuty” i... czeka- 
li. Żor lał się 1 niebo, było duszno, 
nawet motocykle nie podjeżdłały — 
zresztą bylo ich wtedy o wiele mniej 
niż teraz. | nagle gdzieś daleko sły- 
szeli warkot, który zbliżał się x każ- 
dą sekundą w ich stronę. Zgadywa- 
> Opel czy Fiat? Skoda czy Peu- 


 geotł A potem nagle wjeżdiał na 


stację — duży, lśniący, pachnący da- 
lekqą podróżą, czasami na zagra- 
micznych numerach. Wtedy podry- 
wali się i ten, który byl pierwszy, 
dostępował zaszczytu nalewania do 
baku. E _ 

1 to była druga fascynująca rzecz 
— móc obsługiwać dystrybutor. Przy 
nim czuli się ważniejsi, lepsi. Ten 


dystrybutor był jakby pomostem do 


wielkiego świata, choć w rzeczywi- 
stości łączył ich tylko z bakiem sto- 
jącego obok samochodu. 

Więc stąd się wriął ten senty- 
ment, dla którego Waldemar Kowal- 
ski przyszedl pracować tu na pół 
etatu. 


WIELKA PRZYGODA? 


— Ja lubię tę pracę! Przychodzę 
"na stację i czekam, może się coś 


wydany, Klienel są rótni, Ale crasa- 
mi któryś pnystonie na dlutej, nie 
spleszy mu się, pogowędii. Jak |a- 
kiś mądry cilowiek, to się na lym 
zyskuje. 


— Jo tom wolę być uprzejmy, na* 
wot gdy noprawdą jestem uły, Bo 
upriejmością wiele się zyskuje, U 
nas to jeszcze rzodkość — ta upriej- 
mość, | jak się tylko milo 1agada 
do calowieka, to on się ciuje w 
obowiązku odwzajemnić. Ja bardzo 
lubię 1 ludłmi gadać, Tutaj ruchu 
wielkiego nie ma, więc czasami 
motna i 1 pół godziny tak o wszyst 
kim. O świecie qlównie: 


Siedział sam w środku budki i usi- 
lowal crytać ksiątkę, Nagle usły- 
sal zupełnie blisko podniesiony 
ryk sllniko, pisk opon, a prier okien- 
ko robaczyl 1olrymującego sią 
gwoltownie rajdowego Fiata. 

Wyskociy! na dester. Nim dotarł 
do samochodu, juł byl cały mokry. 
Nim rdąłył o coś spytać, kierowca 
sam powiedział o co chodri: „Wy- 
slodly mi wycleraerki, Muszą prze: 
czokoć.„.”* 

Wosuli do środka. Dosier padał 
jestcie prie1 pół godziny. W tym 
ciasie przed ociomi Waldemara 
przewinął sią cały egzotyczny imiat 


— Pan wie, ja mam takie marie- 
nie, żeby pojechać gdzieś do Afry- 
ki. Na rajd „Safari”, na przyklad. 
Jeden kierowca opowiadał mi o tym. 

Bo było tak... Padał deszcz. Pra- 
wie że oberwanie chmury. Ciemno. 


Afryki: _ antylopy, żyrafy, wypalone 
słońcem bezdroża, roalożyste bao- 
baby, spękana ziemia, ryk silników 
i wychodzący prosto z buszu Murzy- 
ni, z których niejeden miał jako o- 
zdobę wiszącą na szyi część z ro1- 


bitego samochodu: lusterko boczne, 
ramę okna, trąbkę klaksonu. 

Desre1 priestoł padać, rojdowiec 
odjechał. Nawet nie zdążył go spy- 
tać o nazwisko. Ale priygoda 10- 
stala, Tok to jest, jak się pracuje na 
stacji. 

— Chcelałbym 
jak onil 

I nie pytalem już ciy zbiera na 
samochód, 


kiedyś jeździć tok 


CZEKANIE 


Nie kałdego dnia zjawia sią cilo- 
wiek prosto 1 Afryki. Cząłciej drobne 
pijaerki na motocyklach, który 1a 
wsialką cenę chcieliby kupić tro- 
chą benzyny, Wprawdzie na CPN. 
owskiej budce wisi kortka, ie nie- 
trzeżwym paliwa się nie sprzedaje, 
ale kto by tam c1ytol po pijanemu, 
Zresiią — a bo to da radą prraczy 
tać, gdy alkohol ćmi wirokł Wiąc 
ta jego codzienne przygody to utar- 
czki 1 „królami”* wiejskich dróg, 
któriy rozbijają swa maszyny na 
„polskim safari”. Tylko nie ma kto 
nosić fetyszów 1 cięści ich moto 
cykli. 

— Opędiom się od nich i cie- 
kam. Może kiedył rnowu 1awita kloń 
ciekawy, 

„„Z daleka norosta jakiś warkot. 
Opel czy Taunus? Opel! Właczo się 
majestatycznie na podja1d. Fran- 
cuz. 

— Chciałbym pojechać i tom. 
Zresztą — pojadę. Jak ktoś bardzo 
chce, to świat stoi przed nim otwo- 
rem. Ja w to wierzę i dlatego pro- 
cuję na tej stacji. 


WOJCIECH PIELECKI 
Zdjęcie: autora 


Andrzej Siedlecki pisze_z Francji: 


Idę na Quai aux Fleurs — Wy- 
brzeże Kwiatowe. Nazwę należy 
traktować dosłownie, bo bulwar skq- 
pany jest w kwiatach. Na budynku 
nr 9 widzę tablicę, informującą, że 
tu kochali się Abelard i Heloiza. 
Podobno dla upamiętnienia tej 
sławnej 'pary kochanków wśród gę-! 
stwy budynków wyspy Cite wydzie- 
lono pusty plac nad ną z 
przeznaczeniem na targ kwiatów. W 
samym środku Paryża. 

Kwiaciarze nie sprzedają jednak 
swego towaru „jak leci”. Układają 
kwiaty w „przeróżne kompozycje. Jest 
to niemal malarskie - zestawianie 
brył i płaszczyzn, Każdy chce być 
najbieglejszy w sztuce układania. 
Największe firmy paryskie mają tu 
swoje stoiska. Oferują prawie 
wszystkie rodzaje kwiatów świata. A 
malarze, zwabieni lokalnym kolory- 
tem, często ustawiają tu swoje szta- 
lugi, by przenieść na płótno wspa- 
niałe, kolorowe królestwo kwiatów. 

Kupujący, to cała plejada typów. 
Oto starsza pani, starannie wybie- 
rająca kwiecie, to znów jakiś gen- 
tleman w nienagannie  skrojonym 
garniturze, młodzieniec, szukający 
ulubionych kwiatów dla damy swe- 
go serca. Tuż przy mnie natomiast 
stoi jakiś człowiek, dłuższy już czas 
perrorując z konpulentną kwiaciar- 
ką. Jego wygląd jakoś zupełnie nie 
pasuje do  kwiecistego otoczenia. 
Jakby był żywcem przeniesiony z in- 
nej rzeczywistości — szarej i smut- 
nej. Dostaje od niej maleńki bukie- 
cik konwalii, nie daje go sobie za- 
winąć w papierek, po czym sam wy- 
ciąga z kieszeni kawałek zmiętej ga- 
zety i wkłada w niq pachnące 
kwiatki. | kołyszącym się krokiem 
odchodzi w stronę Sekwany. 


BUDDA I JEAN-CLAUDE 


Idę za nim. Ubrany jest w krótkie, 
połatane, szare spodnie i bardzo 
wyświechtaną,  wytartą marynarkę. 
Na głowie sfilcowany kapelusz, spod 
którego wystają sklejone od brudu 
siwe włosy. 


Po drodze mijam bukinistów — 
handlarzy książkami, którzy w drew- 
nianych skrzynkach trzymają stare, 
wydawnicze bogactwo. Kramiki bu- 
kinistów ciągną się przez kilka ki- 


lometrów wzdłuż Sekwany, oferując 
amatorom stare książki, mapy, szty- 
chy i pocztówki z widokami Paryża. 
Handlarze siedzą na składanych, 
małych stołeczkach i nigdy nikogo 
nie zachęcają do kupna. 
„Konwaliowy” klient przywitał się 
serdecznie ze starym  bukinistą, 
chwilę porozmawiał i dostał jakąś 
cieniutką książeczkę. Potem zszedł 
nad Sekwanę. Usiadł na betonowym 
brzegu, z bocznej kieszeni wyszarp- 
nął butelkę wina, popił i zabrał się 
do lektury. Usiadłem obok.  Nie- 
wątpliwie był to paryski clochard. 
Poczęstowałem go papierosami. 
Jean-Claude zaciągnął się z przy- 
jemnością i zrewanżował się łykiem 
wina. Odłożył książkę. Zerknąłem na 
tytuł. „Napoleon”! Pociągnął jesz- 
cze z butelki i zaczął opowiadać. 


Jeszcze dziesięć lat temu praco- 
wał na Uniwersytecie. Wykładał hi- 
storię. Był wtedy jak wszyscy. Roz- 
pychał się łokciami, chciał dużo za- 
rabiać, jak najlepiej się urządzić i 
mieć jak najwięcej. Wydawało mu 
się to naturalne. Ale w pewnym 
momencie... 

— Zdałem sobie sprawę, że to 
wszystko nie ma sensu, że w głębi 
duszy raczej tego nie pragnę. Po- 
stanowiłem więc zerwać z burżua- 
zyjnym życiem i pojechałem do 
Indii. Tam przez jakiś czas wykłada- 
łem. 

Indie to zupełnie inny świat, in- 
ne obyczaje, a przede wszystkim fi- 


lozofia. W buddyźmie, na przykład, 
fundamentalną zasadą jest niedo- 
puszczanie, by świadomość zostało 
zakłócona przez łapczywe pragnie- 
nie, czyli „trsna” i żeby na skutek 
tego nie zatracić się w gromadzeniu 
rzeczy. Lepiej więc nie ingerować, 
nie prowokować zdarzeń, a czekać 
na nie. Podstawą jest kontemplacja. 
Studiowałem tę filozofię z przyjem- 
nościq. 

Gdy wrócił do Francji, okazało 
się, że żona nie czekała na niego. 
Odeszła z innym. Został sam. 

— Obce jest mi teraz pragnienie 
posiadania. Nie chcę już nic. | tak 
jest dobrze. Jestem wolny. Mam wi- 
no, niebo i Sekwanę — i to jest mo- 
je bogactwo. Nic do zabrania! 


Patrzyłem na  porytą głębokimi 
bruzdami twarz. Był jednym z... ilu? 


NIETYKALNOŚĆ 
ZA 3 FRANKI 


| €lochardów w Paryżu jest około 
10 tysięcy. Poznać ich można naj- 
częściej po obdartym, niechlujnym 
stroju, po niegolonym zaroście; czę- 
sto są zamroczeni alkoholem. Nie- 
jednokrotnie pchają przed sobą wó- 
zek dziecinny, załadowany jakimiś 
szpargałami wyciągniętymi ze śmiet- 
nika. Sprzedają je później, by mieć 


kilka sous na ser i butełkę mno 
Nie majqc własnego domu, w lecie 
śpią pod mostami Sekwany lub no 
lawkach, a w zimie układają się na 
kratoch wylotów metra, skąd wy 
chodzi ciepłe powietrze. Są różn 
Jedni żebrzą z godnością, 
przekonani, że jałmużna im się na- 
leży, drudzy czasem trochę popra- 
cują przy rozładunku toworów, in 
ni sprzedają wyszperane 
two'' — szkło, metale, papiery, szma- 
ty. 

W języku polskim 
chard"* nie ma odpowiednika. We 
francuskim „ła  cloche" 
ale w paryskiej gwa 
rze — niebo, więc sq to ci, któ- 
rzy żyją i śpiq pod gołym niebem 
Wydaje się to dziwne, lecz bardzo 
cenią sobie tę swoistą wolność i nie- 
zależność. Namowianie ich do zmia- 
ny trybu życia skończyłoby się fios 
kiem. Zresztą, jeden 1 deputowa- 
nych, przekonany, że szpecą pary: 
ki pejzaż i rażą w oczy turystów, 
złożył wniosek w Radzie Miejskiej, 
ażeby umieścić clochordów w przy- 
tułkach. Projekt nie przeszedł, gdyż 
według ustawodawstwa francuskie- 


akby 
ja 


„bogoc 


słowo  „clo- 
znaczy 
dzwon, 


go każdy, kto może się wylegitymo- 
wać dowodem osobistym i sumą 3 
franków, nie jest włóczęga. A poli- 
cja nie ma prawa przeszkadzać ko- 
mukolwiek w jego trybie życia. Zaw- 
sze więc w kieszeni clocharda znaj- 
dziecie owe 3 franki, których nie 
wyda nawet na wino. 

Trudno jest powiedzieć  dokład- 
nie, skąd biorą się paryscy clochar- 
dzi. Można wśród nich spotkać lu- 
dzi różnych zawodów i z różnych 
warstw spoiecznych. Jedno jest pew- 
ne; są niezdolni do życia zbiorowe- 
go. Swoim stylem życia .egujq sy- 
stem, w jakim przyszło im żyć. Tu- 
ryści zaś craktują ich jaxo nieod- 
łączny, niemalże ,poetycki'* akcent 
miasta, nie podejrzewając, że pod 
pozorem beztroskiego życia kryje 
się często ludzka tragedia. 


Zdjęcia: archiwum i W. Borsuk 


1 Na początku wędrówki rażno pokonywałem piaszczyste wzniesienia. Z nieba bez jednej chmurki lał się na mnie żar o temperbturze 110120 
Fahrenheita. Schodzenie 1 piaszczystych kopców było wprawdzie przyjemne, ale niebezpieczne. W tym wypadku utrata pozycji pionowej mogla 


być równocześnie utratą pozycji życiowej, to znaczy stoczeniem się w dól. 


2 Toteż starałem się być upadłym jak najkrócej. Podrywałem się, spraw- 
dzalem azymut marszu i wędrowałem dalej... 


Wtem słyszę: — Panie! Obudż się pani!! Po terenie magazynu pia- 
4 chu w Porcie Warszawskiej Żeglugi chodzenie wzbronione l 


— To, nie jest Pustynia Kara-Kuku?! 

— Kata... To może pana spotkać; a kuku to będzie pan miał, jak pana 
przydusi 30 tysięcy ton piachu zmagazynowanego tu dla warszawskiego 
budownictwa. 

- A skąd się wziął ten piasek? 

i k z dna rzeki. 

— Na Wiśle pracują pogłębiarki, które wydobywają piase 
Piasek jest przewożony na barkach do portu. Z barek czerpany jest ko- 
paczką | rzucany na przenośniki taśmowe, którymi przenoszony jest w dal 
szą część portu i usypywany w stożkowe pryzmy. Stąd w miarę zapotrze- 
bowania rozwożony jest wywrotkami na warszawskie budowy. 


3 Niestety, o godzinie 12,06 wypiłem ostatnią kropelkę Koka-Koli (pisz: 
Coca-Coli). Brrr... Spojrzałem na bielejące w piachu kości. Siadł mi 
na piersiach pulchny „dziewięciożer... Czyżby i mnie miał spotkać taki los?1 
Zacząłem żałować, że nie posłuchałem się dzieci, które przestrzegały 
mnie przed wyprawą: — Tatusiu, nie chodź bez naszej opieki na pusty- 
nię! 


Zdjęcia dla Agencji Hi-Hi wykonał 
MAREK SZYMAŃSKI 

W roli wędrowcy wystąpił 
PAPCIO CHMIEL 


NADZIEJE 
NA MONTREAL 


Lidia Aficjewa miała 12 lat, gdy 
zaczęła uprawiać sport. Jej pierw 
z« wyniki uzyskane  podcza 
zkolnych zawodów, od razu zdrne 
dziły wielki talent do konkurencji 
lekkoatletycznych. W skoku w dal 
uzyskała ona wtedy 4,36 m, a 50 


metrć przebiegła w 7,2 sek 

Pie sv wielk ukc 
dni w 18966 roku 
przebiegając 100 m w 11,4 sek 
Tym rezultatem zwróciła na si 


zabrała 
było tak 
powodzenie jej w 
niczki Lidii koń 


wyczynową 
nadal pilnie v 
o najwyższe dla sportowe: 


tora trofeum — olimpi r 
Trudno wszak zejść ze sk 
nie startując w igrzyskach 
pijskich 

W ubiegłym roku Lidia wywal- 
czyła tytuł mistrzyni Związku Ra- 
dzieckiego w skoku w dal wyni- 
kiem 6,66. W międzypaństwowym 
trójmeczu ZSRR — USA — Buł 
garia w Kijowie, rozegranym w 
tym roku, zajęła pierwsze miej- 
sce. Z trudem uzyskała to zwy- 
cięstwo, bowiem jeszcze po pię- 
ciu kolejkach zajmowała ostatnie 
miejsce. Potrafiła jednak zmobili- 
zować się w ostatnim skoku i 
wynikiem 6,44 m zwyciężyć w tej 
konkurencji 

W bieżącym sezonie, reprezen- 
tantka ZSRR — Lidia Afiejewa 
znajduje się na pierwszym miej 
scu listy najlepszych w świecie 
zawodniczek w skoku w dal. W 
sierpniu ustanowiła rekord Związ- 
ku Radzieckiego wspaniałym wy- 
nikiem 6,76 m. Jej marzenia się- 
gają jednak dalej. Nie ukrywa, w 
olimpijskim sezonie pragnie uzy- 
skać wynik lepszy od dotychcza 
sowego rekordu świata (6,84 m) 
należącego do Rosendahl (RFN) 
Czy jej się to uda? Nawet naj- 
więksi sportowi sceptycy nie wąt- 
pią, że 29-letnią zawodniczkę stac 
na ten wyczyn. 

Obecnie Lidia Afiejewa ustabi- 
lizowała swoją formę i uzyskuje 
zeciętne wyniki 6,50 m Jej 
— to uzyskanie podczas 
olimpiady w Montrealu rezultatu 
6.80 m, który — jej zdaniem — 
wystarczy do zdobycia złotego 
medaiu olimpijskiego. (rat) 


| Prywatny „komputerek” 


W minianym roku szkolnym 
byłam najlepszą uczennicą VIII 
klasy. Dużo udzielałam się spo- 
lecznie, m. in. prowadziłam kro- 
nikę. byłam redaktorem klaso- 
wej gazetki itp. W nauce poma- 
załam wszystkim, którzy tego 
pouwzebowałi. Nawet, gdy było 
mało czasu — tłumaczyłam i dą- 
wałam ściągnąć. Lecz przyjaciół 
| jak nie było, tak nie było... A 
| może Spytacie, gdzie byli ci, 
| którym  pozwalałam ściągnąć, 
| gdzie owi, których uważałam za 
kolegów? Oczywiście, oni byli, 
| ale.. Ja byłam tylko do zadań 
| i pomocy (taki prywatny „kom- 

puterek*), a nie do przyjaźni. 
| Owszem, kiedy byłam w ich 
gronie, sypały się wychwalania, 
podziękowania itp, lecz za mo- 
imi plecami wszystko było ina- 
czej. Trudno mi o tym nawet 
wspominać! Pociesza mnie je- 
dynie fakt, że kiedyś znajdę 
prawdziwego przyjaciela, który 
będzie umiał mówić prawdę w 
Oczy. 

Samotna i smutna Monika 


Niewyrozumiali rodzice 


| W niedzielę byli u mnie kole- 
dzy z kolonii. Po ich odejściu 
powstało w domu piekło: „Co 
to za chłopcy? Jak już zaczy- 
nasz w tym wieku, to co dalej 
| będzie?! Kto wie czy się nie 
włóczysz z chłopakami, a nas 
tylko okłamujesz, że idziesz do 
koleżanki* — usłyszałam. Za- 
pytuję, czy to, że koledzy przyj- 
dą pogadać — jest naprawdę ta- 
kim przestępstwem? Byli to 
pierwsi chłopcy, jacy mnie od- 


wiedzili. Co będzie dalej — wo- 
1ę nic myśleć, Proszę, wydru- 
kujcie mój list, może ktoś z 
czytelników udzieli mi dobrej 


rady. Może ktoś też ma takich 
niewyrozumiałych rodziców? 
Zmartwiona ze Słupska 


Poszukuję 103 numeru 
„Świata Młodych" z 1975 


roku. Roma Karwowska, 
ul. Łukasiewicza 22 m 3, 
09-400 Płock. 


Zbyt błahe! 


Z dużym zainteresowaniem 
czytam zawsze w „ŚM Redak- 


cyjną Pocztę. Można tu znależć 
wiele interesujących j ciekawych 
listów od czytelników. Zuważy- 
łem jednak już kilka listów, w 
których ten czy ów czytelnik za- 
wiadamia wszystkich, że ma ma 
łego pieska, względnie kotka 

za pośrednictwem „ŚM* pros 
resztę czytelników o pomoc w 
wybraniu imienia dla swego u- 
lubieńca, ponieważ ma z tym 
duży kłopot. Listy te po prost 

rozśmieszają mnie. Taka błaha 
sprawa i od razu szum w g 


ie! Obyśmy n 


przecież tyle poważnie 


Wiesław Kozakowski 
(ł6 lat) interesuje się mu 
zyką młodzieżową i szuka 
przyjaciół Adres ul 
Chełmońskiego 18-300 
Nysa. 


Jak polubić historię 
i fizykę? 


)d wrześ 


ą, al ie mogę po- 
zyk Chociaż 
przedmiotów czwó 


k piątk > oceny te mni ie 


mnie 
uczyć się 


umienią. Czy 


lubienie h 


Danka 


Od redakcji Przedostatnie 
zdanie wyjaśnia wszystko. Jak 
można polubić przedmiot, które- 
go się nie rozumie? Mechanicz- 
ne wkuwanie nie jest żadną 
przyjemnością Lepiej posie- 
dzieć nad historią godzinę dłu 
żej, ale zrozumieć, dlaczego coś 
się stało, a co były spory mię- 
dzy państwami itp. Wtedy łat 
wiej te fakty i daty zapamiętać 
I to samo dotyczy fizyki 
Danka od nowego roku po- 
winna jak ognia unikać bez- 
myśłnego wkuwania! Może wte- 
dy okaże się, że nie są to wca 
le takie trudne przedmioty 


Lot pierwszego radzieckiego ko- 
smonauty jest już wydarzeniem hi- 
storycznym, a pierwszy film dla 
młodzieży o przygodach w kosmosie 
zrealizowano w ZSRR dopiero w u- 
biegłym roku. W wersji oryginalnej 
nosi tytuł „Moskwa — Kassjopeja”, 
zaliczany jest do filmów fantastycz- 
no-naukowych i otrzymał na Wszech- 
związkowym Festiwalu Filmowym w 
Baku w 1974 roku nagrodę za naj- 
lepszy film dziecięcy. W istocie po- 
mysł i realizacja tego filmu niewie- 
le ma wspólnego z nauką, choć w 
czasie pracy nad filmem zasięgano 
opinii specjalistów od astronautyki. 
Jest to raczej czysta fantazja opie- 
rająca się na popularnych we współ- 
czesnej literaturze fantastycznej, hi- 
potezach dotyczących przestrzeni, 
czasu i życia na inych planetach. 

Sześcioro nastoletnich bohaterów 
(trzy dziewczynki i trzech chłopców) 
leci w specjalnie urządzonej rakie- 
cie na gwiazdę Alfa w konstelacji 
Kasjopei. Pomysłodawcą tej fan- 
tastycznej wyprawy jest nieprzecięt- 
nie zdolny uczeń 8 klasy, Wiktor 
Siereda. W wyprawie mogą wziąć u- 
dział jedynie młodzi, najwyżej 14- 
letni ludzię, bo po trwającym 50 lat 
locie tylko tacy mają szansę wrócić 
na Ziemię i przekazać swoje obser- 


fia. Do sytuacji dostosowana jest 
muzyka Władimira Czernyszowa, 
która na Ziemi jest zwykła, „zlem- 
ska”, a w przestrzeni kosmicznej e©- 
lektronowa, „kosmiczna”. Plosenka z 
wpadającym w ucho refrenem: „Je- 
śli Ziemia nas zapomni, dobre gwia- 
zdy przyjmą nas”, wprowadza na- 
strój romantycznej grozy, Abraam 
Zak i Isaj Kuzniecow, autorzy sce- 
nariusza, nie zapomnieli I o humo- 
rze. W rakiecie znajduje się nieza- 
planowany, siódmy członek załogi, 
wesołek i humorysta klasowy — Ła- 
banow. Co on wyprawia w kosmosie, 
trudno opowiedzieć — to trzeba zo- 
baczyć. Jest to najlepszy artysta 
wśród nastoletnich kosmonautów, w 
rzeczywistości uczniów  moskiew- 
skich szkół. Łabanowa odtwarza 
"Wołodia Basow, syn popularnej w 
ZSRR aktorki, Natalii Fatiejewej. 
W tym filmie gra przede wszystkim 
sławny  Innokientij Smoktunowski, 
odtwórca filmowego Hamleta. To 
właśnie on jest tym panem  Pełnią- 
cym Specjalne Obowiązki. 


wacje. W opowieści o realizacji ma- 


rzeń Wiktora, miesza się realizm z 


fantazją, i tak, dzięki pomocy tajem- 


niczego pana Pełniącego Specjalne nie wiemy, czy młodzi 


Obowiązki, Wiktor przewodzi: 


zwykłej wyprawie w dalekie 
znane. 


Film ogląda się z dużym zaintere- 
sowaniem. Fantastyczny jest nie tyl- 


cie”. (bt) 


Film kończy się niespodziewanie i 
bohaterowie 
nie-  dolecieli, co tam zobaczyli, kogo 
nie spotkali na nie znanej 
Chciałoby się wiedzieć, co będzie da- 
lej. I słusznie, bo to jest tylko pier- 
wsza część przygód tej siódemki. Re- 
żyser FRiczard Wiktorow 
ę właśnie nad realizacją II części tego 
ko sam pomysł scenariusza, ale i o- filmu pt. „Młodzi we wszechświe- 
derwana od rzeczywistości scenogra- 


planecie. 


pracuje 


ARz ę 


Gdy skwarny upał 
wygonił w wolną sobo- 
tę mieszkańców poza 
miasto, jedną z roz- 
grzanych ulic, po 
miękkim asfalcie to- 
czył się bagażowy wó- 
zek, jakich zwykle u- 
żywa się dą transportu 
na stacjach  kolejo- 
wych. Oczywiście, nie 
toczył się sam; hała- 
śliwy wehikuł  popy- 
chali trzej chłopcy... 

* 


Po wakacyjnych porządkach w 
Szkole Podstawowej nr 48 w 
Warszawie okazało się, że część 


dawnych : przyrządów i pomocy 
technicznych nie nadaje się do 
dolszego użytku. Powędrowałyby 
na śmietnik... 


— Słuchajcie chłopcy, jest tutaj 
trochę niepotrzebnych gratów. 
Jeśli chcecie, możecie wywieźć je 
na złom — zwrócił -się do ucz- 
niów nauczyciel „robót”. 


— Fajnie, kiedy możemy to za- 
brać? 


— Nawet jutro. 


Umawiali się w ośmiu, ale gdy 


po lekcjach zebrali się w pra- 
cowni, było ich zaledwie trzech. 
Musieli więc zrezygnować z prze- 
niesienia złomu w torbach w rę- 
kach — za wiele rozy trzeba by 
obracać do óddalonego o parę 
ulic punktu skupu. Niespodzie- 
wanie powstał problem  trans- 
portu. 


Chcieli coś pożyczyć od gospo- 
darza pobliskiego domu — nie 


udało się. Gdy zmartwieni mija- 
li restaurację, Krzysiek aż pod- 
skoczył z radości. 


— Chłopaki patrzcie! 


Tuż przy wejściu stał żełazny 
czterokołowy wózek. W szatni 
dowiedzieli się, że stanowi on 
własność restauracji. Gdy wyja- 
śnili swoją prośbę, a uczciwy za- 
miar oddania wózka potwierdzili 
gotowością zostawienia teczek i 
legitymacji szkolnych, serce szat- 
niarza zmiękło i po początkowych 
odmowach wreszcie się zgodził. 

* 

— W punkcie skupu makulatury 
i złomu bywamy częstymi gośćmi 
— opowiada Piotrek Borusiński. 
Jego koledzy: Żerald Krzemiński 
i Krzysztof Kijek przytakują. 


— Znamy wszystkie piwnice w 
okolicy. Wiemy, gdzie ludzie 
składają niepotrzebne gazety i 
makulaturę — opowiadają. — Pie- 
niądze uzyskane ze sprzedaży te- 
go złomu postanowiliśmy przez- 
naczyć na zakup potrzebnych na 
roboty materiałów. 


Każdy z nich ma jakieś hobby. 
Piotrek jest zapalonym majster- 
kowiczem, trenuje poza tym szer- 
mierkę w klubie sportowym. Że 
rald od dawna zbiera znaczki, 
ma już pięć klaserów.z praw- 
dziwego zdarzenia, a teraz od- 
kłada pieniądze na kupno szó- 
stego. Piotrek zaś bije wszelkie 
rekordy czytelnictwa w szkole — 
w ciągu jednego roku, jak obli- 
czył, przeczytał 200 książek! 


Każde z tych zainteresowań 
pochłania pewne sumy. Nie są 
one tak wielkie, aby nie mogli ich 
odłożyć z rodzicielskich tygodnió- 
wek. Ale dużo więcej satysfakcji 
dostarcza zdobycie ich własną 
pracq i pomysłowością. Kto nie 
chce być samowystarczalnyt! 

WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 


Zdjęcie autora 


Jak należy mówić „renoment* czy remanent, bo 
ja już sama nie wiem? I skąd to słowo się w języ- 
ku wzięło? 

Aśka 1 Rzeszowskiego 

Remanent. Wyraz ten ma dwa znaczenia: 1) ln- 
wentaryzacja, czyli spis towarów w sklepie albo 
przedsiębiorstwie; 2) Zapasy moteriałów, towa- 
rów, wyrobów. Stąd pozbywanie się zbędnych za- 
pasów nazywamy potocznie upłynnianiem rema- 
nentów. Słowo jest pochodzenia łacińskiego (re- 
manere — znaczy „pozostawać”) 

Zwracamy się do Ciebie 1 prośbą o wyjaśnie- 
nie pisowni wyrazu „nowo powstały”, jeżeli wy- 
stępuje on w takim zdaniu „..nowo powstałego 
państwa”. Czy wyraz ten pisze się razem cry 
osobno? 

Natalia i Małgorzata z woj. opolskiego 

Osobno, zgodnie z regułą mówiącą, że wyra- 
żenia, których pierwszym członem jest przysłówek 
a drugim imiesłów, pisze się rozdzielnie. Oto przy- 
kłady: nowo narodzony, nowo mianowany, nawo 
zbudowany, nowo uruchomiony. 

Kropeczko, ja i moja przyjaciółka posprzecza- 
lyśmy się na temat dni tygodnia. Ja twierdziłam, 
że niedziela jest ostatnim dniem tygodnia, a ona, 
ie pierwszym. Która z nas miała rację? 

Ula A. 1 W-wy 

Niedziela jest dniem odpoczynku, w pozostałe 
dni tygodnia pracujemy lub uczymy się. Coś mi 
się wydaje, że najpierw się pracuje, a potem po 
pracy odpoczywa. Zatem pierwszym dniem  ty- 
godnia jest poniedziałek. Potwierdzają to wszyst- 
kie kalendarze i... mit o stworzeniu świata. 

Jak się powinno pisać inicjały, jeżeli nazwisko 
zaczyna się na Ch, Dz, Rz, Cz, Sz. Czy pisze się 
M.Ch. zamiast M.C., J.Dz. zamiast J. D. itp.? Ja 
jestem tą pierwszą możliwością i 1 tego powodu 
trwa spór z koleżankami. Marta M. 


„wiska Czajkowski jest C, chociaż nie odpowiada 


ono pierwszej głosce tego nazwiska. Wychodzi na 
to, że nie masz racji, Marto. Chciałabym Ci jed- 
nak powiedzieć, iż sama wolę, gdy ktoś podpisuje 
się A.Cz. zamiast .,A.C., ponieważ łatwiej się wów- 
czas domyślić, o kogo chądzi. 


Wasza mgr KROPECZKA 


BAEPORTE 


Stało się 
Szczep ZHP corocznie wyjeżdża 
na obozy harcerskie. Podziwialiś- 
my już uroki Gór Świętokrzys- 
kich i piękno polskiego Bałtyku. 
Każdy pobyt na obozie dostarcza 


tradycją, że nasz 


nam wielu przeżyć, emocji i 
wspomnień na długie wieczory zi- 
mowe. 


A któż z nas nie pamięta pierw- 
szej warty nocnej, kiedy trzeba 
było przezwyciężyć strach? Wte- 
dy wszystko wyolbrzymiało się. 
Krzewy przybierały najróżniejsze 
postacie, a spadające szyszki i 
szeleszczące liście podwajały nasz 
strach, ale tak było tylko w cza- 
sie pierwszej warty. 


Dni obozowe mijały bardzo 
szybko, urozmaicone licznymi im- 
prezami na wesoło. Jedną z naj- 
bardziej lubianych i oczekiwa- 
nych imprez był „Obozowy Festi- 
wal Piosenki Harcerskiej" pro- 
wadzony przez dwóch wybranych 
i zawsze uśmiechniętych druhów, 
którzy na przekór ponurej i stre- 
mowanej atmosferze innych festi- 
wali stwarzali wesoły i pogodny 
nastrój. 


Wiele emocji wszystkim dostar- 
czyła wewnątrzobozowa „Olimpia- 
da Wiedzy Harcerskiej'. Prawid- 
łowe rolowanie koca, właściwe 
rozbicie namiotu, poprawne słanie 
łóżek i budowa ogniska, były do- 
skońałym sprawdzianem umiejęt- 
ności harcerzy. 


Do tradycji obozowych należy 
alarm nocny, który w tym roku 
połączony był z przyrzeczeniem 
harcerskim. Pod usianym gwiaz- 
dami niebem, wśród panującej ci- 
szy, czwórkami wchodzili harcerze 
do morza i na sztandar biało- 
czerwony umoczony w morskiej 
wodzie składali przyrzeczenie. Ta- 
Ez chwil nie zapomina się nig- 

ly. 


Harcerze oprócz wypoczynku, 
zabaw i uczestniczenia w różnych 
imprezach brali udział w pra- 
cach społecznych na rzecz środo- 
wiska. 


Najbardziej smutnym mormen- 
tem dla nas było pożegnalne og- 
nisko i rozstanie z morzem. Każ- 
dy brał węgielek, by nim w roku 
następnym rozpalić ognisko na 


obozie. 
Mariola Bańka 
Iwona Załęska 
Hanna Strześniewska 
Szczep im. Władysława 


Broniewskiego przy Szkole 
Podstawowej nr 2 w Płocku 


Cześć | 


woTyle mamy teroz różnych 
sprow na glowie, ie zupelnie nom 
nie do śmiechu, Riepie...", Oto cola 
treść kartki, którą otrzymałem dziś 
od Joli Biernockiej 1 Gdańska, Czył 
nie przypomina to Wom - smętnego 
westchnienia do tegorocznych  cu- 
downych wakacji? 


Rozumiem Was wszystkich dos- 
konole! Przebijocie się „pełną parą” 
przez nowy rok y 1 nawet by- 


łoby głupio chodzić teraz po świecie 
z takim oto wyrazem twarzy... 


„„ałe nie można wpaść w przesa- 
dę, bo wygląda się tak... 


««a jest to, przyznacie — obraz nędzy I 
rozpaczy! Według mnie, wszystkim teroz 
będzie do twarzy z uśmiechem „,0,5”.. To 
trochę mniej niż na wakacyjnej dyskotece, 
ale więcej niż na zdjęciu do legitymacji 
szkolnej. Dla pamięci dobrze jest nama- 
lować sobie na lusterku swój najładniejszy 
uśmiech (chłopcy teżl) | podczas poran- 
nej toalety przeprowadzać krótki trening, 


Jolu z Gdańsko, uśmiechnij się i Ty na 
„0,51 Tobie | pięciuset tysiącom mach 
Czytelników życzę wesołego roku szkol- 


nego! Wasz RZEP — ALE BABKA, TATO 


ANKA BRZEZIŃSKA 
PROPONUJE: 


Jest to element roswese- 
lojący do prierysowania 
na rogu kartki nie bardzo 
wałnego — reszytu. Na 
pierwszej kartce przerysu- 
jemy dokładnie rysu- 
nek a). Na kartce następ: 
nej — rysunek b). Ważne 
Jest staronne dopasowonie 
rysunków jeden no drugi. 
Qdy zoezniemy machać ro- 
glem pierwstej kartki — 
sloń zacznie uciekać 1 te- 
arytul 


Rys. W. LEWIŃSKI 


Dr Matanić uśmiechnął się ironicznie: 

— Czemuż to ten parszywy kot zaczepia statecznego psa? 

— A to ciemniak|! — mruknęła paniusia po niemiecku, pod 
adresem pana mecenasa, a swego pieska przywołała: 

— Chodź tu, moja śliczna Fifil p 

Runa już nie obchodził ani jego pan, ani pani, która coś 
szwargotała do swego pieska. Wolał oglądać inne, ciekawsze 
rzeczy. Najpierw ta dziwna droga i ten twardy chodnik! Nie, 
to nie na jego wrażliwe łapy, przyzwyczajone do miękkiej gór- 
skiej ziemi i chłodnej trawy. Zaczęło go boleć między pazu- 
rami. 

Teraz przejechał obok nich duży somochód ciężarowy, Runo 
odskoczył do tyłu, zaplątał się między nogami mecenasa i prze- 
wrócil go. 

i uciechę sprawil dzieciarni! W mgnieniu oka cała cze- 
O mil Biediego mecenasa, który leżał na brudnym 
chodniku i jęczał. Runo nie przejmował się pojękiwaniami swe- 
go pana. Tymczasem dr Matanić porządnie się potłuki. Łokieć 
lewej ręki miał podropany do krwi. 

— Cha, chal No to ma pan, no to ma pan swojego statecz- 
nego Bi — zośmiała się złośliwie pani od Fifi. 

Mecenas powoli się podniósł, strzepnął kurz i błoto z ubra- 
nia i równie złośliwie odpań: ż 

— Pani pieseczek nie tylko by mnie nie przewrócił, ale nawet 
glupiego wróbla. = 

ą i żeli jak najszybciej zniknę stąd — po- 
Fe ję wiska pf prędzej zawrócił na dworzec. Panią 


"język. Nie wytrzymała i podeszła do mece- 
RANE alko podniósł pyszczek do Runa. Runo 


błyskawicznie ruszył do natarcia. Prawą łapą wymierzy! mu 
potężnego klapsa w ucho. Psina przewróciła się na ziemię i ża- 
łośnie zaskowyczała. 


— Psa mi zabijel Tak drogiego psa — z rodowodem! Zabije 
mil Ludzie, ratunku! — pani z pięściami przyskoczyła do me- 
cenasa. Runo wspiął się na tylne nogi i z miejsca rzucił się 
ku niej. Pociągnął mecenasa za sobq. Gdyby kobieta szybko 
się nie cofnęła — p by ją niechybnie. 

Pan Matanić miał już dość tej zabawy. Czym prędzej ruszył 
na dworzec. Najlepiej będzie, jeżeli schowam się gdzieś z tym 
psem — pomyślał. Opodal znajdowała się restauracja, gdzie 
wreszcie znalazł spokojny kąt, usiadł i zamówił obfitą, smaczną 
kolację. 


Runo był strasznie głodny. Od świtu nie miał w pysku nawet 
odrobiny chleba. Burczało mu w brzuchu. Łakomie spozieral na 
stól, skąd rozchodziły się przyjemne wonie. Usiadł na tylnych 
łapach, a przednimi zaczął prosić o zmiłowanie. 


— Patrzciel No, teraz jestęś prawdziwie pański pies! — po- 
weselał mecenas. Zdjął mu kaganiec i na papierze, który 
uprzednio rozlożył na podlodze, dał mu spory kawalek swej pie- 
cieni i pajdę chleba. Ani się nie obejrzał, jak Runo sprzątnął 
to wszystko. A potem usiadł, znowu zaczął prosić, i znowu do- 
stał kawalek chleba, umoczonego w sosie. 


Hm, u nowego pana, jak wszystko wskazuje, nie będzie żle, 
pewnie rozmyślał Runo. Przynajmniej, jeżeli chodzi o jedzenie. 
A jednak, gdyby tak byl wolny choć na chwilę, natychmiast 
uciekłby w góry. 


Zaspokoiwszy głód, Runo rozciągnął się na parkiecie i usnql. 
Po chwili zaczął chrapać. Śpiący, podobny do „misia pies, byl 


niemałą atrakcją dla gości, którzy patrzyli na niego 1 życzli- 
wymi uśmiechomi. Wszyscy podziwiali pięknego owczarka. Dr 
Matanić, mimo dokuczliwej rany na lokciu, był bardzo rado- 
wolony. Zapomniai o wszystkich przykrościach 1 powodu Runo. 
Byl dumny z psa, który budził powszechne zointeresowanie. Nie 
mógł doczekać się chwili, kiedy będzie parodować po uli- 
cach Zagrzebia 1e swym kudlociem. Zaczął się niecierpliwić. 


Tymczasem Runo we śnie przebierał to przednimi, to tylnymi 
łapami. Szybko... coraz szybciej... coraz szybciej... Ciężko dy- 
szał i sapal.. Nogle klapnąqł zębami, 1aszciekal, zawarczal 
i znowu pogrążył się we śnie. Może śniło mu się, ie ucieka, 
ie wraca do domu, ie biegnie do swego pasterza, że pędzi 
na pomoc swym owieczkom, ie go wobią połoniny wysoko 
w górach, gdzie panują tylko pasterz Miszko i owciorek Runo. 
Może śniło mu się, że walczy 1 krwiożerczym wilkiem albo dlu- 
goszyim Salobirem. 


Wreszcie nadszedl czas odjazdu. Pociąg stał na peronie. Me- 
cenas włożył psu koganiec. Nie bylo to latwe, ole 1 pomocą 
kelnera udało mu się poskromić psa. 


W pociągu było niewielu podróżnych. Dr Matanić zajął 1 Ru- 
nem cały przedział drugiej klasy. Przywiqzał go łańcuchem do 
rury pod lawkq, sam położył się i wnet zdrziemnąl. Runo nie 
spal. Podniósł się na tylne lapy i długo wpatrywał się w kraj- 
obraz uciekający pried mknącym pociągiem. Gdy się zmęczył, 
usiadł na wyścielanej ławce. Pyskiem dotykał szyby i patrzył 
prze1 okno. Od czasu do czasu podnosił łeb do sufitu i coś wie- 
trzyl. Jokby chciał zapamiętać zapach powietrza, napływają- 
cego prie. uchylone okno. 


C. d. n. 
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WYDAWCA — RSW „Prasa— 
Książka— Ruch" Modzieżowa 
Agencja Wydawnicza = 
Warszawa, ul. Koszykowa 4A 
Telefony; Dyrektor 14-06-73, 
Dział Wydawniery n- 13-51, 
19-56-19. Prenumernta krajowa! 
miesięczna 19,4 xl, kwartalna 
54,50 zł, półroczna 117 zł, roczna 
234 zi. Od instytucji | szkół z 
miast wojewódzkich 1 zmin 
prenumeratę przyjmują wy 
lącznie miejscowe oddzia 
delegatury RSW „Prasa-Kslą? 
ka-Ruech" w terminie do 1+ 
topada na rok następny. Od im 
stytucji, szkół, w miejscowoś- 
celach, gdzie nie ma oddziałów 1 
delegatur RSW  „Praca-Książ- 
kaRuch” orm od wszystkie 
prenumeratorów _ indywiduat- 
nych prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejsco" dy 
pocztowo - telekom: jne 
oraz lstonosze w terminie do 
19 dnia miesłąca poprzedzającz- 
go okres prenumeraty. Premu- 
meratę ze zleceniem wysylki za 
zranieę, która jest o W proc 
droższa od krajowej, przyjmuje 
Biuro Kolportażu RŚW „Pra- 
xa-Książka-Ruch”, ul. Wronia 
23, 00-410 Warszawa, kontn PKO 
1-6-100021. Sprzedaż numerów 
zdezaktualizowanych na pisem 
ne zamówienie prowadzi Cem- 


OCH, DOLO 
FOJĄ NIE— 


POSZUKRMY 
SZCZĘSNA! 


FRCHOWCA, 


pomniałeś, że masz żonę, pięcioro drobnych dzieci. 
Jakie byś się przed nimi usprawiedliwił, gdybyś przez 
głupiego psa stracił chleb? Może żona nie miałaby 
racji, że jesteś lekkomyślny? Przez psa dzieci będą głodować, 


ke psa cierpieć ludzie? Na pewno tak by mu żona wygar- 
nęła. A 


p. | A jednak: trzeba było go uwolnić. Widocznie za- 
© 


Żagar eałą noc nie mógł zmrużyć oka. Po prostu był chory. 


Rano wstał skoro świt. Prawość i umiłowanie wszelkiego stwo- 
rzenia zwyciężyły wszelkie skrupuły. Koniec końców nie chodzi 
tu tylko o psa. A pasterz Miszko? Pasterz Miszko jest człowie- 
kiem. Postanowił uwolnić psa. —_. 


A Cóż, spóźnił się. W kancelarii siedzieli już dr Matanić i Gru- 
isza, X 
Oto skutki niezdecydowania. Nigdy tego sobie nie daruje. 
A to tchórz ze mnie! — wyrzucał sobie. 


Tymczasem dr Matanić już prowadził psa na łańcuchu w kie- 
runku stacyjki. Rozpromieniony, wciąż oglądał go i podziwiał: 

— Jakie łapy! Białe jak śnieg. Kosmate niby niedźwiedzie. 
Nie, nawet niedźwiedź nie jest ładniejszy! — mówił do Grubi- 
szy, który go odprowadzał do pociągu. 

Runo szalał. Wartzał i dziko patrzył spode łba. Łańcuch i ka- 
ganiec pozbawiły go siły. 

Mimo wściekłości i ogromnej żałości rozglądał się jednak 
ciekawie dokoła. Kiedy sapiąc włoczyła się lokomotywa, od- 
skoczył i pewnie by przewrócił mecenasa, gdyby Grubisza go 
nie podtrzymał. 

Mecenas zaśmiał się: 


Ę Y 
CIERPLIWOSC!. 


PRZYZNNJI SIĘ , 
ZĘBY SZOROŁWA- 
ŁES RZADKO? 


NINEL IKNIE 
NIEBA! 
TYLKO 

NIE TQ.-- 


Do tego będziesz musiał się przyzwyczaić, mój poczciwy 
Runo! To jeszcze nic! W Zagrzebiu dopiero zobaczysz! Sa- 
mochody, motocykle, tramwaje, najrozmaitsze pojazdy! 


Pies opierał się, nie chciał wejść do pociągu. Dr Matanić 
pociągnął go za sobq, a Grubisza pchnął z tyłu i tak we 
dwóch z trudem wsadzili go do wagonu. 


Zanim pociąg ruszył, rozległ się gwizd lokomotywy. Runo 
najpierw zawarczał, a potem zaszczekał. Pociąg ruszyl, koła 
zadudniły. Wagon zaczął się trząść i skrzypieć. Runo nastro- 
szył uszy i jął wietrzyć. Gdy już przyzwyczaił się do dudnienia 
i skrzypienia, rozejrzał się po przedziale i usiadł na ławce 
obok swego nowego pana. 


— Patrzcie, a to kudłocz! Cóż ty sobie wyobrażasz, że lawki 
są dla psów?! — zaśmiał się dr Matanić. 
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Ale Runo nie zwracał uwagi na te słowa, ani na pieszczoty, 
tylko rozglądał się dokoła, patrzył przez okno na las, na xie- 
lone łąki i zorane pola. Pociąg wspinał się wolno, wolniutko 
po dnie stromego wqwozu. Wtem Runo spostrzegł na jakimś 
wzgórzu stado owiec i jak błyskawica rzucił się do okna. 
Szkło zabrzęczało. Runo odskoczył. 


Dr Matanić przestraszył się: 

— Ladnie zaczynasz! Nie ma co! 

Czy przypadkiem ten psi filut nie śmieje się x niego, ćzy 
nie śmieje mu się prosto w nos? W mecenasie zakipiał gniew. 


Zaraz zaczną się wydatki, pomyślał. Podrze niejedne nogawki, 
z niejednym tysiączkiem przyjdzie pożegnać się przer niegol 
— Ach, ty bestio! — jęknął przerażony. 
Ale nic złego się nie stało, Runo lekko skaleczył sobie czoło. 


Próbował zlizać krew spływającą cienkim sznureczkiem po łbie. 
Rozciął też sobie trochę prawą lapę. 


Drugi raz już nie skoczył do okna, tylko rozglądał się po 
okolicy. Ilekroć spostrzegł stado owiec, okazywał niepokój. 


Mecenas wysiadł ze swym psim towarzyszem w Banjaluce. 
Ruszyli do miasta na krótki spacer. Runo widział w mieście 
wiele nowych rzeczy. Przede wszystkim dziwne brzydkie szcze- 
niaki. Jakiś cherlawy czary psiak miał nawet czerwoną kokar- 
dę na szyi. Raczej przypomina kota niż psa! Czamy przyskoczył 
i próbował go obwąchać. Runo zawarczał, wyszczerzył zęby 
i rzucił się na intruza. Pani, która prowadziła pieska na smy- 
czy, nie posiadała się z oburzenia: 


— Co za nieokrzesany, niewychowany dzikus! 


Dokończenie na str. 7 
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